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M a d a  J i u t k a w s k u

Upaoek fegenay
Jeszc,v n ie ta k  dawno pan ow a­

ła  pow szechna opinia, że A m ery­
ka. je s t  praw dz-w ym  rajem  ludz­
k ości, te  w  uprzem ysłow ionym  
tym  k ra ju  niema zu p ełn ie  a n ta ­
gonizm ów  sp ołeczn ych  oraz po­
w od u jącej je  biedy i nędzy. P ro­
p ag an d a pro am erykań ska nie

Chcemy Francji, rządzonej przez Francuzów
J a c q u e s  D o r i o tR o z m o w a  z

Paryż, w  lipcu 1937 r.
Od Pont de Passy, od Quai de 

Grenelle iaą tłumy. M etro w y­
rzuca ze swego wnętrza na zie­
mię masę ludzką, płynącą nie­
przerwanym  strumieniem w  rue

m iała  żad n ych  g ra n ic  i  n a tra fia -  N ćlaton, w o tw arte  w ejśc ia  Zimc
ła  n a  podatny gru n t eu ro p ej­
sk ie j n aiw n ości, o czarow an ej 
brzękiem  w szechp otężnego doia- 
m .

A  w r a .  z  tą  p rop agan d ą p ro a - 
m erykańską sze rzy ła  s ię  rów no­
leg le  prop agan da Kapitalizmu, 
jta n d a rtu , zm a teria lizo w a n ia  ż y ­
cia, in d yferen tyzm u  re lig ijn e g o  i 
narodow ego. U trw a la ła  ona pano­
w anie m iędzynarouow ycn  oan- 
krerów  i  a ferzy stó w , w zm acn iała  
prjęc tym sam ym  6zanse „n a ro ­
du w yb ra n eg o " nu 
zw ycięstw o.

P ro p ag a n d a  ta  jed n a k  c h w a lą ­
ca  A m erykę j je j  m asońsko - k a ­
p ita listyczn ą  Ideologię, —  u cich ­
ła  oa kilKu ju ż  lat. Z am iast idy- 
liczn ych  opisów  pow szechnego 
dobrobytu nadchodzą do Europy 
z  poza O cean u co ra z  liczn ie jsze  i 
o cn saeyjn ie jsze  w iadom ości o 
s tra jk a rn , zanurzeniach, okupa 
c ja c h  fa b ry k  i t. p „ K r a j  bez gon- 
flikó w  sp o łeczn ych " s ta ł s ię  na

wego W elodromu, Dobiega godzi 
na 20 min. 30, je s t jeszcze widno. 
W  tym św ietle mogę obejrzeć lu­
dzi, idących koło mnie. Idą  męż­
czyźni i kobiety, ubrania m ają 
szare i proste, ręce spracowane, w 
twarzach przeb ija  oczekiwanie, ra 
dość, przejęcie. M ów ią wszyscy 
naokoło, w rzyscy naraz w  podnie­
caniu. Ponad zmieszany gw ar w y­
b ija ją  się rieustan.ua słow a: 
„D o r io t"  i „F ron t de la  L iber- 
tć“ . *

ostateczn e „ F R A N C J A  S IĘ  B U D Z I"...
{ P rzed  wejściam i gromuciy kol­

porterów  sprzedają „L a  L ib rę  Pa  
ro le "  z w ielkim i tytu łam i: „F ra n ­
cja się budzi", „Cheenty F rancji 
bez żydów",

W  arzw iach straż, trójkolorowe 
opaski na ramionach, Spojrzenia 
twarde i badawcze. Surowa kon­
trola  wejściowa, —  przez zw arte 

1 szeregi s tra ty  nie przedostanie 
się nikt niepowołany. Pod opieką 
Paul M uriońa, naczelnego reda1..

rów n i u socjalistyczną fc ru,„_ję sy tora „L ib ertć ", m ijam  wszystkie
noniroem u sta w iczn y ch  w a lk  spo- 
Iecznycn i centrum  gospodarczej 
an arch ii.

O k aza ła  s ię  tu  c a la  b ezsilność 
ideologii opartych na m a teria liz­
m ie w obec zagad n ień  gospodar­
czych . N a d łu ższy  p rzec ią g  czasu  
i j e  p o tra fią  one n ig d y  p rzec iw ­
sta w ić  się  w yzysko w i nędzy, bez- 
robocu i kon fliK tom  społecznym , 
i  d op row adzają  w konsekw en cji 
do o stateczn ej an a rch ii

OdpadKI ratunkiem?
Jeden z  dzien ników  w iadom ość 

o  zu żytkow an iu  odpadków  w 
N iem czech  za o p a tru je  ty tu łem .

„ S zu k a ją  ratuntm w  odpad 
k a c h ".

kontrole, zajm ując m iejsce tu i 
koło w ie lk iego podium.

Nad trybunami zapalają się 
pierwsze światła O lbrzym i W e­
lodrom wypełn ia się po brzegi.

N ad podium płoną reflektory. 
Błękitno - b iało -  czerwone tło—  
jak  w ielka fla ga  zw isa za wznie­
sieniem z żelaznych konstrukcji 
pod dachem. N a  trybunie w ielk i 
napis: „F ron t de la L ib ertć ". W o 
dzowie partii złączonych w  nowy 
fron t, za jm ują m iejsca. N ag le  
wybucha okrzyk:

—  V iv e  D orio t! V ive  D orio t! 
Okrzyk pow tarza ją  tysiące lu­

dzi. Jatąues Doriot, ogromny, 
barczysty, wstępuje na atopr.ie 
trybuny prezydium. Skinieniem  rę

^  R a tu n k u ?  'P rzed  czym ? K to  ki p rzery w a  oklaski. M eetiu g  roz- 
y  w id zia ł n ap raw dę olbrzym i w ysi- poczęty'. *

łek  u iw e sty c y jn y  T rze c U j R zeszy, A L E  N IE  M A  JE D N O ŚC I, 
k to  go  porów nał z  tym, co się  ro- Przew odn iczy T iiu e r  —  \  iguan  
W... gd zie in d ziej ten  takich b zd u r cour. P rzem a w ia ją  k o le jn o : V al- 
nie będzie p isa ł. ; lat, T a .ttin g e r , H en riot. W szyscy

T o  n ie je s t  szu kan ie  ratun ku, m ów ią o konieczności stw orzen ia  
to  w y zysk a n ie  w szystk iego , co  da
się  w yzyskać dis podniesienia siły  
gospodarczej k ra ju .

W  n aszych  m iastach  m arn u ją  
się  po śm ietn ikach  olbrzym ie bo­
gactw a. Czy w  ty c n  w arun kach  
dobrze je s t  kpić z  „o sta tn iego  ra ­
tu n k u " N iem iec?

P ły c iz n a  n iektórych  p u b licy­
stów  je t t  dop raw dy ro zb raja jąca  

* I  ta c y  ludzi*  m a ją  w ych ow yw ać 
n a ró d !

M ożna sio onuać z  miliona 
Świn rocziu e w yuarm ionych na 
odpadkach, a le  to je s t  krok do 
som uw ystarczah iuści tłu szczow ej 
N iem iec. N ie piszemy tego , by 

c h w a lić  N iem cy, a le  by zw rócić 
u w a gę n a  groźbę ze  stron y N ie­
m iec.

silnego L on tu  narodowego. A ta ­
kują Bluma, Chautemps, Komu­
nizm z  jednej strony, z  drug.ej 
—  grupy nacjonalistyczne, któ­
re nie przyłączyły się do Frontu ' 
Wolności. Chodzi tu o de la 
Rooque‘a

Za każdym razem, kiedy pada na 
zwisko Bluma. rozlega ją  się gw i­
zdy od dołu pc przez wszystkie 
trybuny. Gdzieś na górze roz­
brzm iewa na krótko „M iędzynaro 
dówka" i m ilknie natychmiasi 
Hasła zjanoczenia narodowego 
zgrom adzenie przyjm u je burzą 
oklasków, okrzykami entuzjazmu. 
Parti Populaire Fra nęais, gw ar­
dia D oriot‘a, w  zwartych Bzere- 
gach sto jąca u stóp prezydialnej 
trybuny', p ierwsza odpowiada na

wezwania mówców. Co chwila 
grzm i mocny skandowany okrzyk:

„L ib e rtć  F ron t! L ibertć Front. 
F ron t

W szyscy mówcy naw iązują do 
osoby Doriota. W yraża ją  w iarę w 
jego  program  i w szczerość za­
m ierzeń.

„D la  Judzi, którzy po tra fią  na 
każde zagadnienia spojrzeć po 
chrześcijańsku .—  m ówi jeden z 
mówców, —  nie is tn ie ją  dziś błę­
dy, kiedy# popełnione przez Do­
nora, Dla tycn, którzy pragną 
y/prowadzenia ustroju chrześci­
jańskiego, fakt, że D oriot u legał 
Kiedyś wpływom  komunizmu nie 
nu. dziś żadnego znaczen ia".

ZN IE SO  W A L K Ę  K L A S

W e wszystkich przem ówie­
niach brzm ią jednakowe akcenty. 
Dążeniem  nowego irontu  ma byc 
zjednoczenie narodu przez z lik ­
w idowanie w alk i kias, zaszcze­
pionej przez komunizm i ura­
sta jącej ostatnio ao chorobliwej 
nienuw.ści, rozb ija jące j naród, 
U stró j, Który pragną w prowa­
dzić, ma być ustrojem  spraw ied­
liwym , szanującym  godność i 
wolność człow ieka, jego pracę 
przez m ądre ustawodawstwo so­
cjalne. życie prywatne człow ie­
ka, a przede wszystkim  jego ży ­
cie rodzinne. W szyscy mówcy 
podkreślają fakt, iż  rezygnując z 
własnych am bicyj podporządko­
w u ją się Doriotow i.

Przedostatn i m owi Henriot, de­
m agog o w yraziste j kanciastej 
twarzy. Rzuca gromy potępienia 
na tych, którzy nie przyłączyli 
się do Frontu W olności, zarzuca­
jąc  im  ostro małostkowość, i fał -  
szyw-ą am bicję osobistą, nie pcz- 
w aV ją cą  stanąć pewnym przy­
wódcom w  cieniu za Doriotem .

Jcdnocztśnie H enrio t atakuje 
„b ierne odłamy narodu", czeka 
jące aż komunizm w targn ie  do 
wnętrz kościołów, do rodzin 
francuskich, i  w gruzy rozryp ie 
życie naroau,- w -ataku  > tym  nie 
pom ija grup, prowadzących pracę 
społeczną, bez za jęc ia  stanowiska 
politycznego, co osłabia walkę 
polityczną p rzeciw  komunizmowi. 
Dem agogiczne przem ów ien ie Han 
rio ta  rozpa’ a na sali coraz go ­
rętszy nastrój.

Ostatni na trybunę wstępuje 
Tacques Doriot. Zw arte szeregi 
partyjne sta ją  wyprostowane z 
rękoma wzniesionym i do góry. 
Tłum za nim i pow staje z m iejsc.

V I V E  D O R IO T !

—  V ive  D orio t! V ive  D orio t! 
—  w ola  zgrom adzenie. D oriot 
m ówi krótko. W ypow iada swoją 
radość, że m eeting stał się tak 
liczny, podkreśla znaczenie tego 
faktu  tym  większe, że zebranie 
odbywa sie po porażce w  St. De­
nis. „Radość moich przeciwników  
z m oje j p rzegranej dowodzi albo 
ich ślepoty politycznej, albo w y­
raźnej sym patii dla komunizmu. 
M o ja  przegrana to sukces komu­
nizmu. Rewolucja, którą pragnie

Jak usunąć żvd ów  z wofslca?

Kowy sojusznik ś a t e i i k
o c z y  w i c i e . . .

W  dniu dzisiejszym  ze w zg lę ­
dów technicznych nie zam iesz­

czamy dalszego ciągu odpowie­
dz? czyteln ików  na ankietę „Jak 
usunąć żydów z w o jska"

Jutro w  niedzielę zamieścimy 
w obszerniejszych rozm :arach 
odpowiedzi ankietowe z Dardzo 
interesującym  głosem  p. dr. 
Drużbackiej na czle.

In form owaliśm y ju ż  obszernie 
naszych czytelników o akcji pra­
sy żydowskiej przeciwko naszej 
ankiecie. Obecnie na fron t wy

W i a d o m o ś c i a c h  L i t e r a c k i c h "w  „
przez p. W ardzińskiego cy frę  
400 tyś. zapytajm y się. jaką rea l­
ną wartość bojową przedstaw  a 
te 400 tyś. żydów, ilu z nich ulo­
kuje się wygodnie w  intendentu- 
rach i kancelariach i w reszcie ja ­
kie nieobliczalne szkody "powo­
dować mogą cl w łaśnie „obroń­
cy "?

Łatwo jes t rzucić cy frę  o l­
brzymią, namalować w  odpow ied­
ni sposob ODre.z strat, które po­
niesie nasza arm ia przez usunię- 

! cie z niej żydów, ale obok tego
sunięte nowego sojusznika. Oto trzeba pamiętać, że tego  rodzaju 
w ostatnim numerze „Wiado-noś-1 „uproszczen ia" czyteln ik Dolski 
ci L iterack ich " z tasiemcowym odpowiednio ju ż ocenia 
artykułem  za utrzymaniem ży- Zapomniał zupełnie p. Wardzr;>- 

dów w  wojsku wystąpił p. M ie- ski o funduszach uzyskanych
czysław Wardziński, podobno 
urzędnik Generalnego Inspektor- 
jatu Sil Zbrojnych.

P. W ardziński stara się udowod 
nić, że odebranie żydom prawa 
(bo tak należy traktować służbę

przez nałożenie na żydów po- 
głównege, a ustęp z je zo  artyku­
łu w którym usiłuje on udowod­
nić bohaterską postawę żydów  
w czasie walk o niepodległość nie 
wyms ga zupełnie odpowiedzi.

w

trzym ywanie żydów  w wojsku 
je s t ...już wprost antypaftstwoś- 
cią...

Głos p. W ardzińskiego charak­
teryzu je jednak dobitnie do ja ­
kich metod i jakich źródeł pomo­
cy Uo skiają się żydzi dl? obrony 
swej zagrożonej sytuacji.

Odpowiedzi na naszą ankietę 
„Jak usunąć .żydów  z .w ojska?" 
prosim y nadsyłać pod adresem 
redakcji „A B C " A l. Jerozolim s­
kie 121, bądź też pod adresem na­
szego oddziału m iejsk iego A l. 

Jerozolimskie 3-a z zaznaczeniem 
na kopercie „Ank ieta  ABC  *

na ziem i fraucusaiej rozpalić M o­
skwa, zb liża się w ielk im i kroka­
mi. Wy, tak liczn ie zebrani, p rzy­
chodząc tu, aahście dowod, ze za­
pał nasz nie jest słomianym og­
niem, który gaśnie po p ierw szej 
porażce".

D oriot zapala się, pozwala uno­
sić się słowom, jego  olbrzym ia

D O R IO T  r

postać przechyla się wciąż z try ­
buny nad tłum, zaciśnięte pięści 
wznosi nad głow ą i z pasją i hu­
kiem w a li nim i o oparcie trybu­
ny. Słowa jego  grzm ią po całym 
W elodrom ie. Tłum  odpowiada mu 
z entuzjazmem.

Schodzi w reszcie z trybuny 
wśród niem ilknących okrzyków. 
Prowadzona przez Patii M arion 
staje tuż przy nim. A le  tłum, któ­
rego nie mogą utrzymać kordo­
ny straży otacza go wokoło. Do­
riot, odpowiadając wszystkim  po­
daje mi rękę ponad tłumem i za

jego  barczystą postacią brnę 
przez ciżbę ludzką.

R O Z M O W A
Stajem y w  zagłębieniu za po­

dium. Chw ila rozmowy.
—  M oje dążenia? —  mówi Do­

r io t —  Odrodzenie F rancji. W yr­
wanie je j  z macek Moskwy, m ię­
dzynarodowych wpływów . Uzdro­
w ienie duszy narodu, zarażonej 
komunizmem.

—  R eform y soc ja ln e ’
—  Tak, oczyw iście A le  spra­

w ied liw e i bez p rzyw ile jów  dla 
jednej w arstw y Poszanowanie 
godności człow ieka, którą zabija 
w  ludziach Dolszewizm.

—  Ruch opiera się na robotni­
kach?

—  W  znacznej m ierze. A ie  o- 
Dejmuje wszystKie warstwy. Dą­
żym y do F ran c ji zjednoczonej i 
zdrow ej moial-nie, F ran c ji, rzą­
dzonej p izez  Francuzów.

Znowu dooKoia grom adzą się 
ludzie. Chwytają D oriota za rę­
ce.

—  N iech  ży je  D orio t!
Już jestem  oddzielona od nie­

go murem ludzi.
—  M arion pani pow ie resztę 

On w ie to na pam ięć —  słyszę je ­
szcze siowa, zwrócone w moją 
stronę.

K O L C E  B I
R O Z

Jeden za sześciu
Obcinający sobie pałce, by 

się wykręcić od poboru zydzi' 
skrzeczą teraz, że są wzorowy 
mi żołnierzami, a żargonowa 
prasa z „ Wiadomościami Lite 
rarkimi" na czele głosC że ar­
mia polska hez żydów straci 
wszelką wartość.

Od Verdun pod sam Paryż 
ciągną się wzdłuż szos lasy 
krzyży. Są olbrzymie cmenta­
rze francuskie, włoskie, ame­
rykańskie, angielskie, pol­
skie... Po 5 —  25 tysięcy krzy­
ży na każdym. - — -

Jest też jeden cifeiilarz 
kombatantów żydów. Liczy a~ 
(sześć) nagr ob rów. 6 żydów 
dostało gdzieś —  a zginęło 
„za Francję" —  niewiadomo 
jeszcze, czy nic przypadkiem, 
gdzieś na tyłach.

Zato bmm rządzi Francją. 
Za. 6 trupów —  jeden pre­
mier, dobra proporcja.

Motoryzacja
Poleszuk z pod Łuniiica 

przyjechał do Warszawy. Na 
Marszałkowskiej załamał rę­
ce:

O nieszczęśliwii  wy lu-
•nr . , , i dzie, iluż tu starostów  i w oje -
W LCh.0d! ę W e !?drT UL Pf.lne w odów  w tej S to licy ] Jak wy

.możecie wytrzymać, my z jed 
nym nie możemy sobie dać 
rady.

—  Co wy pleciecie gospoda-

go wrzawy. Po ulicach, wokoio, 
aż nad Sekwanę lecą okrzyki: 
„L iD erić  Front, L ibertć F ron t". 
Podziem ia m etra wypełn ia ten 
sam akrzyk. Potym  wydobywa się
znowu na miasto, przy przystań- r ~u  ̂ Gd~ie: lyg ar.
Kach metra, z którego w  różnych 
arrondissem ents w ys :adają  gru­
py m anifestantów.

W  Paryżu nasyconym komuniz­
mem, rodzi sie nowa siła. P rzy ­
szłość je s t jeszcze jaK nie zapisa­
na karta.

—  No w samochodach, czyż 
aWem może ktoś jeździć in­
ny, jak wojewoda tub staro­
sta?

1 Poleszuk nie mógł się na­
dziwić, że istnieją aula n^eu- 
rzędowe.

Glosy prasy bez komentarzy
Polem ika bttx polem iki'‘u e: • - -

K ; Dziś ot tak dYa... rozm aito­
ści ograniczam y się do poaania 
głosów  prasy bez dodawan.a ko­
mentarzy.

Konsekwencje
„S łow o " p isze ":

Głośne protesty, demonstracje u- 
liczne, a tym bardziej gróźb) poa 
adre^-m ks. arcybiskupa Sapie­
hy nie są właściwą formą w y s ia ­
nia choćby tylko „gniewu serc", 
cóż dopiero woi. politycznej wie! 
kiego narodu Wola polityczna sil­
nego rządu, wielkiego pań- 
stv a potężnego narodu musi mieć 
polityczne skutki, nie może być 
nigdy demor.s.. acją, musi być 
działaniem. W danym wypaaKU 
możliwości działania są z istoty 
stosunków nade> ograniczone. O 
cz/wiście nikt w Polsce, a już naj- 
mnie, czynniki rmaioaajne, po bar­
dzo jaskrawych i wyaźnych ma­
nifestacjach prcKatoiicnich i zmie­
rzających ao jak najbardziej har­
monijnej współpracy z Kościołem 
Marszalka śmigłego i pułkownika 
Koca, ni< może mysiec o odwró­
ceniu tej tendencji zoawiennej i od­
powiadające1 najgłębszym uczu­
ciom i naczięjom caiego Kraju i o 
rozpoczęciu w Polsce walk Koscio 
la 1 Państwa Dc sgo zaś prowa 
óziioby nieuchronnie zerwanie kon­
kordatu — a laicyzacja Wawelu, lut 
cnoćby wyjęcie krypty królewskiej 
z poć "jurysdykcji właściwego ordy­
nariusza, oczywHcie konkordat z 
miejsca przekreśla.

Nie tylko żołnierzem...
W  „C zas ie" pisze A rtu r T a r­

nowski, poseł na Sejm :
K ażdy (.rozumie uczuci? żołnie­

rzy Wielkiego Marszałka, spowo­
dowane przez wypadki krakowskie

wypowiedzieć to, co ich Doli i  co 
Ich niepokoi.

Pytznia
„C zas" pisze w  dalszym ciągu :

P. premier SkladkowskJ ma du­
że poczucie komeczności poszanc 
Wania najwyższych w państwie 
autorytetów, jest liberalny gdy 
chodz! o krytykę jego postępowe- 
nia, bezwzględny, gdy wchudzą w 
grę osoby najwyższych dostojni­
ków państwowych. Stanowisko 
słuszne. Me w takim ( azie dlacze­
go p. Premiei dopuścił da wciąg­
nięcia oo krakowskitgo konfliku 
osooy Pana Prezydenta, nie upew­
niwszy się z gory, jakc będzie od 
powiedź Księcia Meiropoiity, dia 
czego nie uenronił giowy państwa 
przed odmową? Oto pierwsze py> 
tanie, które niewątpliwie wielu iu 
d/.i w Polsce sobie stawia. A gdy 
decyzja Księcia Meiropoiity Kra 
kowskiego stała się faktem, dla 
czego dopuścił, że prasa od rządu 
uzależniona, że demonstracje u- 
liczne, odbywające sie za jegc a- 
protafą, systematycznie zaczęły

podrywać auto.yte- nie 
nego dostojnika ale całeg 
scirnp t całej jego hierarż  
pytań e arugie, równie dk 
równie bolesne, jak pierw.

Knowania
„M a ły  D zienn ik" p isze: 

...Wrogowie V"iary świętej co­
raz baruziej wzmagają swoje kno­
wania Właśnie dlaiego, że tak do­
niosła jest dziś w świecie katolic­
kim pozycja Polski, właśnie dlate­
go, że siła katolicyzmu w Polsce 
jest zawadą w światowych planach 
tych czynników*, które za cel 
główny wytknęły suoie walkę z 
Rzymem, Ńa każdym krosu naty­
kamy się na namacalne dowody 
tej nieubłaganej walki, która się na 
gruncie polskrni toczy z ideą kato­
licką, a Która wyzyskuje najrozma­
itsze kręte drogi i kryte chody, a- 
by katoucyzm podv,-ażać i osła­
biać, a przynajmniej rzucać mu 
kłodj poć nog Już i-iejednoarotnir 
siły przeciwkatolickie potrafiły tra­
fiać oardzo wysoko i dzięki posia 
danym wp.ywom przefoisowywać 
swoje pos.ulaty.

Otwarcie Kongresu Mariańskiego
Manifestacja Katgj.cka w  W r r

Dnia 1 b. m. o godz 6 w ieczo­
rem rozpoczęły się w  W iln ie  uro­
czystości Kongresu Mariańskiego, 
zwołanego ku uczczeniu X  roczni 
cy ko-onacji Cudownego Obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej i 
550-tej roczn icy wprowadzenia 
chrześcijaństwa na L itw ie . W il­
no przybrało w ygląd  świąteczny. 

Żrozu.nie" więc ból i ża* premiert. ’ rzybyw ają licz e pielgrzym ki 
Skfadkowsklego i ootraff je usze- |pobożnych z okolic i dalszych 
nować Ale gen. Składkowskl jest m iejscowości, 
n.e tylke żołnierzem. Jest on dzi.
siaj premferem. A to, co jest zro-| Kongres rozpoczął się nabożeń 
zumiale i naturalne u żołnierza, na- stwem w Ostrej Bramie po czym 
suwać mus poważni wątpliwości, ! db ł si ->oChód ze sztandaiam* 
gdy chodzi o postępowanie pre- T, , ,
miera. WszelKie enuncjacje gen. na F lac  Katedralny, gdzie od- 
Skladkowskiego cechuj? żołnierska 
prostota i szczerość, niech więc 
wolno będzie i Innym w sposób 
równie prosty i -równie szczery

W p łv w v  narodowa
z w y c  ę ż a j q  w  S t r .  L u d o w y m

w wojsku) do służby w  szeregach Szereg faktów  cytowanT cli 
Arm i polskiej pozbawi artnję na- tirasi® 'bali1 ju ż Jawno te łegen-
szą na wypadek wojny 400 tyś. 
ludzi i że nie możemy pozwolić 
sobie na trgo  rodzaju stratę. 

P rzyjm u jąc naw et rzuconą

dę W yją tk i potw ierdzają regułę 

W  naszych w łaśnie warunkach 
geopolitycznych —  używając w y­
rażenia p Wa: dzińakiego —  u-

N a odbytym ostatnio w Tarno­
w ie Z jaździe D elegatów  Stron 
nictwa Ludowego z Maiopolsk:' 
i Śląska, zw yciężyła  całkowicie 
lin ia polityczna b. P.asta. Zarząa 
Okręgowy został wybrany o l­
brzym ią większością głosów przy 
ośmiu głosach sprzeciwu (p rze­

ważnie radykalnych działaczy 
nńodziezowych). Tak w iec weszli 
do zarządu, jako prezes b. poseł 
Gruszka, oraz jako czionkcwie b. 
poseł M adejczyk, prof. Ket, red 
Bieleniu, M ierzwa, Ryrek, ks, Pa- 
naś, Korczluk, dr. Weryń<ski

śpiewano pieśń Bogurodzica Po 
zagajeniu obrad Kongiesu  udczy 
tane zostały lis t ks- Arcybiskupa 
Jałbrzykowskiego do O jca św. z 
nrośbą o błogosław ieństwo Apo­
stolskie dla Kongresu oraz odpo­
w iedź O jca św. nadesłaną za po­
średnictwem kardynała sekreta­
rza stanu. JE Ks. Arcybiskup Jal 
brzykowaki w ita jąc zjazd w yg ło ­
sił przem ówienie na temat „N a ­
sza pomoc duchowa i ufność nie 
złomna w  opiece N M ary ji Pan­
ny".

Ks. Arcybiskup wskazał na pa 
noszące się zepsucie moralne w

strojach i zabawach. Narzeka się 
u nas na złe obyczaje wśród mło 
dzieży, ale jak ie przykłady star­
sze społeczeństwo daje te j m ło­
dzieży w domu i w  szkołach ’  M ło 
dzież ta w idzi gorszące łamanie 

węzłów  małżeńsKich, tolerowani* 
lub uapół publiczne uprawianie 
rozpusty, bezbożnictwa, tolerov.\- 
nie oszustw, w ichrzeń rewolucyj 
nych itd Przeciw dzia łan ie  złe­
mu, leczenie tych niedomagań, z i 
chęta do kształcenia charakte­
rów  o fiarnych  —  to zadanie na­
szego Kongresu Mariańskiego.

P ierw szy  re fe ra t na tem at „M i 
sja dzie jow a Polsk i a cnw ila o- 
tecn a “  w yg łos ił dr. M ieczysław  
Skrudlik z W arszawy. N a  zarzą­
dzenie JE Ks. Arcybiskupa Jal- 
brzykowskiogo. M etropolity  W i­
leńskiego, obraz Najśw . M ar. .i 
Panny Ostrobramskiej był odn-u- 
nięty i kaplica otwarta przez ca 
łą noc.

W  Ż Y R A R D O W I E

zaprenu m erow ać „ A B C "  możr.a 

u p. H enryka K u rcke 
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